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Uzdrowotnienie Łodzi, 


patrz Ne 62). 


Ze autorowie projektu zatrzymali się na me- 
todzie rozdziału ścieków, wytłómaczyć można po- 
niekąd względami oszezędnościowemi. Łódź nie 
posiada rzeki, do której możnaby bez wielkiej 
szkody splawiać nieczystości. Wymagają one kla- 
rowania. Im mniej tych wód, im stajszy jest 
ich dopływ do miejsca klarowania, tem dogo- 
dniej. Ta myśl przewodnia, jak się zdaje, roz- 
strzygnęła na rzecz rozdziału wód, mających od- 
pływ do kanałów. 

Zalecane przez autorów klarowanie systemem 
kKoerkner-Rothe, stosowanym po dziś dzień w mie- 
ście fabrycznem Essen, miało przed 13 laty swo- 
Ją racyę bytu. Dziś są inne metody, prowadzące 
skuteczniej do celu. 

Koszt kanalizacyi zaprojektowanej wynosił 
13/, mil. rb. 

Ministeryum spraw wewnętrznych w dhiu 11 
marca 1895 r. zażądało od fabrykantów łódzkich, 
wpuszczających ścieki do publicznych wód bie- 
żących, ażeby w terminie 3-miesięcznym, od da- 
ty otrzymania polecenia, przedstawili projekty 
środków zaradczych, dążących do klarowania 
wód brudnych. Prezes komitetu fabrykantów 
łódzkich p. E. Geyer zajął się tą sprawą, po- 
robił ogłoszenia w pismach technicznych rosyj- 
skich, polskich, niemieckich, francuskich i an- | 
gielskich, wzywając firmy specyalne, zajmujące 
się klarowaniem wód ściekowych, do złożenia 
swych ofert. Równocześnie zaproszono inżyniera j 
Edwarda Szentelda do współudziału, i rozpatrze- 
ma się w warunkach miejscowych. | 

Praca p. Edwarda Szenfelda, ogłoszona | 


(Dokończenie 


w <Przeglądzie Technicznym» (r. 1897, NM 30, | 
«Przyczynek do asenizacy1 miasta 

Nern>», nosi cechę studyum bardzo | 
Jedyna praktyczna korzyść mieści 


31i 32) p. t. 
Łodzi i rzeki 
sumiennego, 


"licy w pobliżu Sulejowa, 3) 


się w sceharakteryzowaniu położenia, że uzdrowo- 
tnienie miasta i jego mieszkańców nie może być 
osiągnięte przy pomocy osadników i klarowania 
ścieków tamże. Jedynie kanalizacya zaradzi złe- 
mu, przyjmie wody brudne nietylko z fabryk, 
lecz z każdego domu, odprowadzi je za pomocą 
podziemnych rur z kanałów, drogą możliwie naj- 
krótszą, do basenów osadowych, ochroni mie- 
szkańców od chorób epidemicznych, a szezegól- 
nie gorączki tyfusu. 

Z punktu technicznego słusznie bardzo i tra- 
fnie zaznacza p. Szenfeld tę ważną okoliczność, 
że baseny nie mogą być traktowane jako kon- 
strukcye oderwane; stanowią one bowiem ściśle 
związaną i organiczną całość z siecią kanałów 
miejskich: wyloty głównych kolektorów i ich 
rozmieszczenie wskażą dopiero, na jakim pozio- 
mie muszą być założone baseny osadowe. Skoro 


„komedya w 3-ch | baseny zbądowane.. będą. bez w: 


kanałów i ich spadki, to mogą one być założo- 
ne zbyt wysoko, a wówczas wypadnie pobudo- 
wać stacyę pomp i za pomocą maszyn podnosić 
ścieki do basenów, wadliwie założonych. 

Praca p. Szenfelda z r. 1896, jak to zresztą 
wiadomo było z góry, miała za cel wyjaśnienie 
trudnych warunków miejscowych, oraz niemożno- 
ści uczynienia zadość wymaganiom ministerytum, 
i cel ten osiągnęła. 

Tymczasem warunki miejscowe pogarszały 
się z roku na rok. W 1901 r. prezydent miasta 
p. W. Pieńkowski powołał inż, W. H. Lindley'a 
do Łodzi, z propozycyą zajęcia się sprawą ka- 
nalizacyi i wodociągów. Rola, jaką zarząd mia- 
sta pragnął powierzyć p. Lindley owi, była zu- 
pełnie taką samą, jaką spełnia w Warszawie. 
Zażądano od niego wydania opinii, w jaki spo- 
sób zaopatrzyć Łódź w wodę i kanały. Oświad- 
czył wówczas, że opinię oprzeć musi na pewnych 
i żupełnie ścislych danych. Wobec braku nie- 
zbędnego materyału, wydanie żądanej ścisłej 
opinii musi być z konieczności odłożone. W 1902 
r. na posiedzeniu publicznem w magistracie m. 
Łodzi, d. 11 stycznia, w obecności prezydenta 
p. Pieńkowskiego, inżynierów i architektów Wa- 
lińskiego, - Nowickiego, Rusockiego, Chełmińskie- 
go, Lemenć, radnych miasta: Poznańskiego i Ku- 
nitzera, właścicieli posiadłości Schweikerta i 
Steinerta, p. Lindley wyjaśnił, że w lutym r. z. 
wspólnie z inż. Walińskim zwiedził Pilicę po- 
wyżej Sulejowa, jak również w okolicach Toma- 
szowa Rawskiego. Drugi rekonesans odbył sam 
wzdłaż brzegów Pilicy, na dystansie Sulejów, 
Tomaszów. W danej chwili p. Lindley zapropo- 
nował, ażeby materyał zebrany dotąd uporząd- 
kować, jako to: mapy, profile podłażne traktów 
i dróg żelaznych,. wyniki wierceń gruntowych 
w Łodzi i okolicy, analizę wód, zapiski meteo- 
rologiczne, z uwzględnieniem temperatur i wyso- 
kości opadów, profile podłużne Warty i Pilicy, 
stau „wód w tych rzekach i ilości odpływów. 
Dalej niezbędne są dane odnośnie do niwelacyi ulis 
miasta i rezultaty badań geologicznych. 

Po uporządkowaniu uagromadzonego w ten 
sposób materyału, wypadnie uskatecznić niwela- 
cyę i pomiar tras w 3-ch kierunkach: 1) Łódź 
do Piliey w pobliżn Tomaszowa, 2) Łódź do Pi- 
Łódź do Warty 


w pobliżu Sieradza i Burzenina. W obrębie 
miasta mają być dokonywane zdjęcia, pomiary i 
niwelacye dla projektn kanalizacyi i rozmiesz- 
czenia zbiorników wody. 

Co do czerpania wody należy przedewszyst- 
kiem zbadać, czy w najbliższych okolicach Ło- 
dzi nie znajdzie się woda gruntowa jakościowo 
dobra, w ilości dostatecznej, przyczem woda ta 
ze względu na swą jakość winna zadośćczynić 
nietylko wymaganiom hygieny, lecz również po- 
trzebom i warunkom przemysłu miejscowego. 
Równoległe mają być dokonywane wiercenia 
wzdłuż Pilicy pomiędzy Tomaszowem i Sulejo- 
wem i wyżej ponad Sulejów w górę rzeki, w po- 
rzecza Widawki i wzdłuż Warty. Nie idzie 
w danym wypadku o wiercenia głębokie. Do- 
stateeznemi okażą się otwory 10—20 m., ewen- 
tualnie dochodzące do 30 m. głębokości, o śre- 


Wobec _speeyalnych warunków i potrzeb 
miejskich, liczyć nałeży, że rozchód wody wy- 


niesie conajmniej 75,000 m, na dobę. Wobec 
tak znacznego zapotrzebowania, nie jest warun- 
kiem koniecznym wydobycie tej ilości z jednego 
miejsca. Zasilanie wodą może nawet być usku- 
tecznione z dwóch kierunków — i takie zaopa- 
trzepie miasta w wodę byłoby nawet niewąpli- 
wie bezpieczniejsze, 

Porównawcze zestawienie badań wód grun- 
towych z okolie Łodzi — z Pilicy, Warty i Wi- 
dawki oprze się na pomiarach ilości wód, na 
analizach bakteryologicznych i chemicznych. 

Jeszcze o jednym sposobie zaopatrzenia Ło- 
dzi w wodę wspomniał inż. p. W. H. Lindley, a 
mianowicie za pomocą wierceń głębokich. Opie- 
rając się bowiem na geologieznem uwarstwowie- 
niu pokładów, oczekiwać należy, że nieco na 
zachód od miasta znajdować się powinno wklę- 
śnięcie wodonośne na bardzo znacznej głęboko- 
ści, przynajmniej 450 m. Lecz zachodzi pytanie, 
czy oprócz jakości znajdzie się także ilość od- 
powiednia. Podobne poszukiwania” są nieraz 
bardzo kosztowne i zabierają dużo ezasu. Uspra- 
wiedliwienie dla poszukiwań w tym kierunku 
znajdować się powinno w motywach, dających 
niemal pewność znalezienia wody. Tę możliwość 
należy również w Łodzi mieć na względzie. 
Bardzo znaczne odległości dla przewodów wód, 
bądź to rzecznych, bądź gruntowych, wymagają 
starannego przeprowadzenia poszukiwsń i badań. 
Inż. p. Lindley zwrócił przy tej sposobności 
uwagę, jaką oszezędność możnaby osiągnąć, gdy- 
by zamiast pod ciśnieniem, możua było prowa- 
dzić wodę na znacznej długości, pod własnem 
ciążeniem. Przewody dla ostatniej kombinaeyi 
zamiast rar byłyby bądź z muru, bądź z beto- 
nu—przesklepione— pokryte warstwą ziemi, chro- 
niącej od zamarzania. 

Trasa Sulejów Łódź zbliża się do Piotrkowa. 
Należy więc mieć na względzie zaopatrzenie przy 
tej sposobności i to miasto gubernialne w wodę. 
Dla dochodności z wodociągu okoliczność ta mo- 
że mieć ważne znaczenie i przyczynić się do 
urzeczywistnienia projektu. 

W program robót przygotowawczych welo- 
dzi w dalszym ciąga ważna sprawa najlepszego 
sposobu usuwania wód ściekowych, oraz ich kla- 
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rowania. Doliny rzeczułek Łódki i Jasieni słu- 
żyłyby oczywiście do tego celu. Potrzebne są 
itu niektóre wiercenia i stadnie próbne, ze 
względu na potrzebę odpowiednich przestrzeni 
do filtracyi i stosowania metody biologicznego 
klarowania wód. i 

Na rzeczkach przecinających Łódź ustawić 
wypadnie wodowskazy i zapisywać stan wód 
normalnych i nadzwyczajnych, po obfitych ule- 
wach. Obserwacya i pomiar wód spadłych 
z deszczów ulewnych posłużą następnie do uzy- 
skania podstaw przy określeniu głównych prze- 
krojów kanałowych. r 

Co do klarowania wód ściekowych podług 
systemu biologicznego, inż. Lindley wyjaśnił, że 
system ten rozwinął się w szeregu ostatnich lat, 
a polega na tem, żeby ciała organiczne w wo 
dzie brudnej zawarte zamienić na sole, nieszko- 
dliwe dla zdrowia. System biologiczny jest to 
właściwie irygacya intensywna, przeprowadzona 
na przestrzeni minimalnej, bez rozwoju roślin- 
ności. 

Tak zwany filtr biologiczny składa się ze 
szlaki lub koksu, a więc materyału o możliwie 
wielkich porach i znacznej powierzchni dla wody 
nagromadzonej. Pojemność takiego filtra zapeł- 
nia się materyałem, układanym warstwami, © 
grubości i—2 m. Szczelność zbiornika, zabez= 
pieczonego od wtargnięcia wód gruntowych, jest 
warnnkiem koniecznym. Woda ściekowa, do- 
plywając, zapełnia filtr całkowicie. W filtrze, 
e powierzchni | ha, przy grabości warstwy ma- 
teryału 1 m., a więe objętości 10,000 m? brutto, 
okolo 80% przypada na pory. Po upływie kilku 
godzin wodę nagromadzoną wypuszcza się, i pory 
zapełniają się powietrzem, następnie filtr zapeł- 
nia się na nowo wodą, woda się odstaje, wy- 
puszcza: się ją, a materyał na nowo się prze- 
wietrza. Zapełnianie lub wypuszczanie powtarza 
się raz lub dwa razy, a ewentualnie 3 razy na 
dobę, Po upływie kilku tygodni filtr tego ro- 
dzaja uważa się za gotowy; to znaczy: puste 
przestrzenie należycie zapełniają się bakteryami, 
które w wodzie ściekowej żyją, a  poszukująe 
w dalszym ciągu pożywienia swego w napływa- 
jącej wodzie, zamieniają materye szkodliwe na 
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(Filtry biologiczne zakłada sią jedno, dwu 
lub trzystopniowe, stosownie do wymagań do- 
kładnego klarowania. Filtry dwustopniowe wy- 
magają, ażeby ścieki sklarowane w pierwszym, 
przedostawały się ua drugi, i tu odbywały pro- 
ces identyczny, jak w pierwszym. Trzystopniowe 
filtry zasadzają się na potrójnem powtórzeniu 
jednej i tej samej operacyi. Otóż kwestya kla- 
rowania- ścieków w Łodzi wymagać będzie zba- 
dania wszystkich trzech metod: chemicznego kla- 
rowania, stosowania metody biologicznej i iry- 
gacyi pól, względnie kombinacyi tych metod. 

Po zasadniczem wyjaśnianiu całej sprawy, 
zarząd m. Łodzi polecił inż. W. H. Lindley owi 
przystąpienie do prac przygotowawczych, które- 

mi w zastępstwie p. Lindley'a kierować będzie 
na miejseu inż. Leszek Gębarzewski. 


ZYGZAKI 


Sa rzeczy, których lepiej nie dotykać; są 
osobniki, z którymi dla redakeyj pism stokroć 
lepiejby było nie mieć weale do czynienia. 
A tych dwie są kategorye. Pierwsza—to nie- 
winni grafomani; zabierają oni... tylko drogi 
czas. Druga -to różne jednostki, które przy 
ognin redakcyjnym własną chcą upiec pieczeń. 
Czy to dla własnej reklamy, czy też dla łowie- 
nia ryb w mętnej wodzie lub gwoli załapania 
jakiegoś mandaciku od bezkrytycznych wybor- 
ców, czy też dla jakich innych mniej lub więcej 
nizkich pobudek—-panowie ci piszą sążniste ar- 
tykuły, mające rzekomo dobro ogółu na celu, 
nachodzą % niemi redakcye. Biada, gdy ich 
spotka odmowa. Wróg pisma gotowy. Gotowa 
i polemika (21), o ile się znajdą takie organy, 
których kierownicy uważają je za odpowiednie do 
gromadzenia wszelkich napaści na sąsiadów. 

Ogólne te refleksye nasunęły nam wystąpie- 
nia p. Lubotynowicza w sprawie pożyczek bu- 
dowlanych. Niewiadomo z jakich powodów, nie 
podobało mu się ujawnienie w prasie szczegó- 
łów, dotyczących t. zw. kapitalu budowlanego. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 17 marca 1902 r. 
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Umieszcza więc niezdarnie zredagowane wyjaśnie- 
nie. 

_Z trudem dało się zeń sens wyłowić: należało 
jednak się podjąć tej syzyfowej pracy ze względu 
ha czytelników. Gdyśmy na zasadzie odnośnych $$ 
przepisów wykazal, że pan Lubotynowicz nie ma 
racyj, wyprowadziło go to do reszty z równowagi 
iwystąpił w „„Gońcu łódzkim” przeciw nam z... 
Ba, jakto nazwać, z czem on wystąpił. Użyć wyra- 
zu replika nię można, bo nietylko pp. adwokaci 
na nas by się obrazili, ale mawet pokatni do- 
radcy. 

O cóż chodzi panu L., skoro na wstępie zazna- 
cza, że „własna (ręczymy, że nie cudza; przyp. 
red.) odpowiedź „Rozwoju“ w zupełności wyja- 
śniłaby sprawę, gdyby...“ I cóż myślicie czytel- 
nicy, jakie gdyby... otóż „gdyby nie nadmierne 
wylanie żółci i ów par excellence „„rozwojowski 
system“, czem (sie) został naszpilkowany ów 
artykuł“. Malutka uwaga w nawiasie. Jak się 
pan, panie Lubotynowiez, zapatrywał na ów 
„rozwojowski system“, gdyś nas nachodził ze 
swemi artykułami i pracami grafomańskiemi? 

Zdawałoby się więc, że p. L. będzie uda- 
wał znachora i pisał o żółci. Gdzież tam! Pan 
L. zabawia się w matematykę i taki daje przy- 
kład: jeżeli ktoś pożyczy 100 rb., to po dwóch 
latach eo pół róku przez 20 lat powinien spła- 
cać po 250 (sie) i jeszeze w dodatku procent. 
Wiedząe, jak irytuje kapitał budowlany p. Lubo- 
tynowicza, nie wiemy, czy to omyłka, czy teź 
chęć zastraszenia bezkrytycznych czytelników. 
A za takie omyłki nawet do wstępnej klasy nie 
dostaje się promocyi. | 

Końcowa część elokubracyi pana L. poświęco- 
na wymyślaniu nam. Jaki pan Lubotynowicz 
przezorny! Wie o tem, że panuje obecnie zastój 
budowlany, że nawet prawdziwi architekci nie 
mają roboty, więć wprawia się w innym... spor- 
cie. W niektórych wielkich miastach po szyn- 
kaeh spotkać można  procederzystów, którzy 
dają niewybrednym gościom takie widowisko: 
za pewną kwotę wymyślają hez przerwy kilka 
lub kilkanaście minut, ot, tak sobie dla sportu, 
z amatorstwa. Wprawni zarabiają nieżle. 

KRONIKA, 

Ogólna. 

Nowi biskupi. Pisma warszawskie za „Kra- 
jem' donoszą, iż biskupem dyecezyi kujawsko- 
kaliskiej zostaje administrator dyecezyi sando- 
mierskiej ks. Zdzitowiecki, a biskupem dyecezyi 
sandomierskiej — rektor seminaryam duchownego 
w Żytomierzu ks. Wańkowski. Mianowanie na- 
stąpi na konsystorzu papieskim w maju r. b, 

Sprawy emigracyjne. Dla uniknienia na 
przyszłość przemycania się wychodźców z Kró- 
lestwa za pośrednietwem biur wychodźezych au- 
stryackieb, rząd niemiecki wydał rozporządzenie, 
ażeby emigranci z Królestwa, pragnący jechać 
do Ameryki, nie byli dopuszezani do przejazdu 
przez Nicmey, jeżeli nie posiadają: 1) prawidlo- 
wego pasportu, 2) gotówki najmniej 400 marek 
lub karty na przejazd, wydanej przez jedno 
z niemieckich towarzystw żeglugi. Nie wolno 
również puszczać przez Niemcy osób młodszych 
niż lat 10, chorych lub kalek. 

Zapisy Blocha. Gazety żydowskie powtarza- 
ją teraz wiadomość, zaczerpniętą pono z wiaro- 
godnego źródła, że zmarły niedawno bankier 
J. G. Bloch napisał jeszcze jeden testament, któ- 
rego nie ogłoszono zgodnie z wolą nieboszczyka, 
W testamencie tym zawiera się wiele znacznych 
zapisów, przeznaczonych wyłącznie dla żydów i 
ich eelów... 


Sprawy kolejowe. Z powodu kończącej się 
budowy kolei kowelsko-kijowskiej, ministerynm 
komunikacyi wypracowało projekt bezpośrednie- 
go połączenia rzek Wisły, Dniepra, Doua i Woł- 
gi za pomocą kolei. W tym celu kończąca się 
w Kijowie linia kowelsko-kijowska będzie połą- 
czona z linią Połtawa-Łozowa, a dla połączenia 
tej ostatniej z rzeką Donem i Wołgą rozpoczęto 
budowę nowej linii Konstantynogród-Łozowa. 
Wymienione linie będą posiadały ogólną organi- 
zacyę dla ruci transportowego pomiędzy 4 rze- 
kami. 

Przyżnając tej nowej linii doniosłe znacz- 
nie tranzitowe, ministerynm komunikacyi wypra- 
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eowuje projekt urządzenia w Twangrodzie przy- 
stani rzecznej, budowy odnogi do Wisły i prze- 
kształcenia tej stacyi na krańcową wyładunko- 
wą. Przekształcenie stacyi Iwangród na krańco- 
wą już rozpoczęto. Na ten cel wyznaczono 30,000 
rubli. 


Miejscowa 


Szkoła rzemiosł. Jutro o godzinie 8 i pół 
w Przytułku dla starców i kalek przy w. Dziel- 
nej, odbędzie się doroezne ogólne zebranie ezłon- 
ków. Będzie to juź drugie % rzędu, gdyż piątko= 
we z powodu braku odpowiedniej liczby człon- 
ków do skutku nie doszło. To teź jutrzejsze zc- 
branie będzie bez względu na liczbę przybyłych 
prawomocne, jednakże zarząd, ze względu, że 
ma wiele spraw i to ważnych do załatwienia, 
zaprasza członków, aby raczyli liczny wziąć udział 
w tych rozprawach. 

Spodziewamy się, że ze względu na tak po- 
żyteezną instytucyę jaką jest szkółka rzemiosł, 
członkowie bardzo chętnie zbiorą się w całym 
komplecie. 

Na kolonie letnie w. m. Bezwątpienia jedną z naj- 
sympatyczniejszych instytucyi są kolonie letnie 
dla ubogiej dziatwy miejskiej. 

To teź zapowiedziane na nadchodzącą środę 
widowisko amatorskie w teatrze Wielkim na 
korzyść łódzkich kolonii letnich w. m. niezawo- 
dnie cieszyć się będzie wielkiem powodzeniem. 
Na widowisko to złożą się: „Dziewiczy wieczór”, 
komedya Gabryeli Zapolskiej, wykonana przez 
siły amatorskie, koncert wykonany przez ama- 
torów, w którym przyjmą udział p. Henvyk 
Melcer, pani Rosa Süss i pan Julian Birnbaum: 
wreszcie nzupełnią widowisko, żywe obrazy. 

Po skończonem widowisku, w sali przy fei- 
trze Wielkim odbędzie się wieczorek tańcujący, 
na który panowie proszeni są o przybycie we 
frakach: Namiotów ani też wogóle jakichkolwiek 
urządzeń ku pemnożenia dochodów nie będzie. 


Z chrześciańskiego Towarz. dobroczynności. 
Sprawozdanie jubileuszowe. z 25-letniej dzialal- 
ności ehrześciańskiego Towarzystwa  dobroczyn- 
ności zostało przez komisyę przejrzane i odesla- 
ne do cenzury. 

VII oddział straży ogniowej, W dniu wczo- 
rajszym członkowie zarządu straży ogniowej 
ochotniczej łódzkiej, przystąpili do oficyalnego 
przyjęcia VII oddziału straży ogniowej, zorgani- 
zowanego przez Towarzystwo akcyjne Leonhardt, 
Woelker i Girbardt. Ztą chwilą oddział VII, na- 
leży do ogólnego składu straży ogniowej ocliot- 
niezej łódzkiej i pozostaje pod ogólną komendą 
straży ogniowej. 

Ze stow. majstrów fabrycznych. W sobotę 
dnia 15 b. m. w lokalu Stowarzyszenia miaj- 
strów fabrycznych, inżynier p. Jan Ostaszewski 
mial pogadankę „O smarach.i ich użyciu w prze- 
myśle faąbrycznym*. Licznie zebrani słuchacze 
z zajęciem wysłuchali ciekawej pogawędki i 
wynagrodzili prelegenta sutym oklaskiem. 

Z „Lutni.* Wieczorniea męzka w lokalu 
„Lutni odbędzie się w nadchodzącą sobotę. Za- 
pisy na wspóluą kolacyę będą przyjmowane tyl- 
ko do czwartku. Czynni członkowie płacą po 
l rb. 25 kop., zwyczajni po 2 rub., a wprowa- 
dzeni goście 2 rub. 50 k. od osoby. W tę cenę 
wliezone są napitki i przekąski. Zarząd przygotównu- 
je wiele niespodzianek, a do wszystkich swvich 
członków ma zamiar rozesłać zaproszenia, wyko- 
nane przez p. Pruszyńskiego w styln secesyj- 
nym, 


„Ziarno.* W dniu dzisiejszym o godzinie 
10 rano w kościele św. Krzyża, ks. Zacharya- 
siewiez odprawił Mszę świętą na intencyę otwar- 
cią czwartej filii sklepu stowarzyszenia spożyw- 
czego „Ziarno Po skońezonem nabożeństwie 
ksiądz Zacharyasiewicz pojechał na ulicę Kataa, 
gdzie się znajduje sklep, i dokonał poświę- 
cenia. 


Wycieczka. 12 członków zgromadzenia maj- 
strów cechu rzeźniezego w Warszawie po poro- 
zumieniu się z tutejszymi kolegami przybyli do 
Łodzi w celu obejrzenia urządzeń w nowozbu- 
dowanej rzeźni łódzkiej. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast wieńca na grób b. p, Reginy Rappaportowej, ofia- 
rowali pp. Salomonowie Barcińscy rb. 10 na rzecz Tow.: 
Stanisławostwo Silbersteinowie rb. 10, na mający się 
otworzyć Przytułek dla starców i paralityków. 


N 63 


ROZWÓJ. — Pon.edziałek, dnia 17 marca 1920 r. 


„ Za powyższe ofiary zarząd skłała niniejszem ser- 
deczne podziękowanie. 

Z Tow. opieki nad zwierzętami. Wczoraj 
na rogu ulicy Zachodniej i Ogrodowej strażak fabryki 
Poznańskich nr. 8, z własnej NĄ, zatrzymał cię- 
żki wóz frachtowy, idący do Zduńskiej-Woli i zaprzężony 
w trzy tak strasznie pokaleczone konie, że z wielkim 
wysiłkiem mogły wóz uciągnąc. Dwa konie odstawiono 
zaraz do lecznicy pp. Warikowa i Kwaśniewskiego, gdzie 
prawdopodobnie jednego konia trzeba będzie zabić. Nie- 
litościwemu furmanowi, po spisaniu protokułu, pozwolono 
odjechać po wynajęciu zdrowych koni. 

Zabójstwo. W dniu wczorajszym po południn, 
w mieszkaniu Hermana Dreslera, w domu nr. 10 przy 
ulicy Zielonej, zebrało się kilka amatorów gry w karty. 
Między grającymi znajdował się także August Boden- 
haupt. robotnik fabryczny, lat 38 i Andrzej Białas, wy- 
robnik. Bodenhauptowi sprzyjało szczęście tak dalece, że 
wygrał 12 rb., Białas, jako przegrany, wszczął z Boden- 
hauptem kłótnię, w czasie Której pchnął go nozem w oko- 
lice serca. Gdy spostrzegł, że B. pada na podłogę, zbiegł. 
Pozostali rzucili się na ratunek rannemu; zawezwano Po- 
gotowie ratunkowe, którego lekarz, po przybyciu, skon- 


statował Śmierć.  Zawezwana  policya aresztowała 
Białasa. Bodenhaupt pozostawił żonę i czworo dzieci, 
z których najstarsze ma lat 7, najmłodsze 8 miesięcy. 


Dresiera pociągnięgnięto do odpowiedzialności Za to, że 
u niego od pewnego czasu schodzili się rozmaici gracze 
na karty. Dresler jest pruskim poddanym. 

Przy pracy. W pralni Stiildta robotnik, zajęty 
przy kole zębatem, został schwycónym 'przez nie; wsku- 
tek czego koło zgniotło mu dwa palce. 

Z ulicy. Wczoraj na przechodzącą ulicą Piotr- 
kowską Wilhelminę Szule, Jat 70, najechał powóz pry- 
watny, wskutek czego_.Szulcowa- została przewróconą 
i otrzymała ranę w głowę. 

— Wojciech Anak, przechodząc ulicą Benedykta na 
rogu Lipowej upadł t złamał nogę. 


Przytrzymanie złodziei. Agenci policyj śled- 
czej zatrzymali Antoniego Leśniewicza i Stanisława Ur- 
banskiego, którzy przyznali się do kradzieży spełnionych 
w mieście. 

Nieostrożna jazda. W ciągu miesiąca lutego 
za nieostrożną jazdę po ulicach miasta pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej 19 dorożkarzy. 


Nie uozeń. Romantyczny młodzieniec, o którym 
wspominaliśmy w sobotnim numerze, nie jest wychowań- 
cem szkół. 

Bójki. Przy ulicy Eogla, w domu pod nr. 6, Woj- 
ciech Szewczyk, lat 47, został przez towarzysza raniony 
tasakiem w nos. 

— Przy ulicy Nowo-Zarzewskiej Andrzej Wypych 
w bójce z towarzyszem został RCM w brząch tak 
silnie, że zemdlał. Pomocy udzielił lekarz Pogotowia. 


Ekonomiczna. 


W sprawie nakładania cła na próby wełny. 
Agenci łódzcy, prowadzący handel wełną i do- 
starczający ją do tutejszych fabryk, wystąpili 
ze zbiorową petycyą do komitetu giełdowego, 
aby ten zwrócił uwagę na praktykujące się 
od pewnego czasu nakładanie cła przez władze 
celne na małe próby wełny, wagi 150—200 gra- 
mów. Próby te nie nadają się zupelnie do użyt- 
ku i wyrobu fabrycznego, podlegają pomimo to 
ocleniu, które wobec pobocznych” kosztów staje 
się nieproporcyonaluie wysokiem w stosunku do 
wartości ich, tak na przykład: oblicza się za 2 
próby wełny wagi 38 zołotników: 4 kop. eła, 15 
kop. kancelaryjnego podatku i 2 kop. kosztów, 
razem 21 kop. - 

Ważniejszą jednak i dominującą rolę w tej 
kwestyi jest opóźnienie, z jakiem otrzymuje się 
te próby i które jest właśnie wynikiem formal- 
malności celnych. Wiadomo bowiem, że interesy 
z wełną dokonywują się na zasadzie prób, które 
należy każdorazowo przedstawić fabrykantom 
przy zawieraniu tranzakcyj, z każdej partyi weł- 
ny oddzielnie, w sposób, jak takowe przychodzą 
z pralni wełny. Próby te wysyłane bywają je- 
dnocześnie do wielu przedstawicieli we wszyst- 
kich miejscowościach fabrycznych różnych państw, 
tak, że oferty czynią się tylko z zastrzeżeniem 
prawa tymczasowej sprzedaży, t.j. mają moc do 
czasu sprzedaży danej partyi wełny. Wskutek 
tego tylko szybkość pertraktacyj może doprowa- 
dzić do zawierania interesu. Jeśli jednak próby 
welny opóźniają się w drodze do Łodzi skutkiem 
formalności celnych o 3 do 5 dni, to przede- 
wszystkiem zmieniają się przez ten czas tak 
szybkim i różnorodnym flaktuacyom podlegające, 
ceny zaofiarowanej wełny, albo też takowa za- 
pełnie zostaje sprzedaną. 

Z tego wynika, że sprzedaż w Łodzi partyi 
wełny zagranicznej staje się tu w Łodzi nie- 
możliwością, wprost iluzyą. 

Wobec jednak okoliczności, że nasz przemysł 
wełniany nie może absolutnie istnieć bez wełny 
australijskiej, amerykańskiej lub afrykańskiej, 
mytej w Anglii, w Niemczech, Franeyi i Belgii, 
jak również bez odpadków z tych rodzajów 


wełny — opóźnianie w otrzymywaniu prób weł- 
nianych staje się wprost prawdziwem nieszczę- 
ściem dla przemysłu naszego. 

W interesie więe pp. fabrykantów i naszym 
własnym udajemy się do szanownego komitetu 
giełdowego z prośbą 0 zapobieżenie złemu i 
przedsięwzięciu niezbędnych i  niezwłocznych 
kroków, aby próby wełny jak dawniej, tak i 
nadal przybywały dò Łodzi bez cła, a prze- 
dewszystkiem bez opóźnienia. 


Z sąsiedztwa. 

Nowy szpital. Mieszkańcy Tuszyna w ubie- 
głą sobotę 15 b. m., uchwalili przeznaczyć na 
urządzenie lub budowę szpitala na 8—10 łóżek 
calą rozporządzalną sumę czystego zyska t. j. 
1,342 rub. 80 kop. Zapoczątkował tę sprawę 
urząd gminny wespół z miejscowym lekarzem p. 
Stanisławem Skalskim, a zasługę jej uchwalenia 
należy przypisać energii pp. Werterskiego, Jop- 
kiewicza, Kiełbasińskiego oraz d-ra Skalskiego. 


Nowy dworzec w Andrzejowie. Z powodu 
budowy linii koluszkowskiej, zarząd drogi żelax- 
nej fabryczno-łódzkiej jest zmuszonym wybudo- 
wać nowy dworzec na stacyi Andrzejów. Budy- 
nek ten ma stanąć obok starego dworca, w miej- 
seu, gdzie obecnie jest ogród. Dworzec będzie 
parterowym budynkiem, w którym się będą 
mieścić sale pasażerskie klasy I, II i III, kasy 
biletowe, kasa towarowa, telegraf, ekspedycya 
i kancelarya zawiadowey stacyi. Obszar budyn- 
ku jest tak obliczony, że nawet przy większym 
ruchu pasażerskim, pasażerowie będą mogli się 
swobodnie pomieścić, mające w rezerwie werendę 
letnią. 

Jedna jest waźna niedogodnosć w tej budo- 
wie, że pasażerowie. którzy przyjadą pociągiem 
linii szerokotorowej do Andrzejowa, będą zmu- 
szeni. przechodzić przez trzy linie wązkotorowe, 
by dostać się do dworca, co będzie wymagać 
nadzwyczajnej uwagi. Podobno inżynierya kole- 
jowa, zastanawiała się nad tą okolicznością, 
lecz z powodu niedogodnego terenu zaniechano 
budowy dworea pomiędzy torami. Pierwotny 
projekt był, żeby nowy dworzec wznieść na- 
przeciw starego. 


Sprawozdanie z posiedzenia Stow. nauczy- 
cieli wyzn. m., oraz część kroniki, z powodu 
nawału materyału, podamy w numerze jutrzej- 
szym. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* W sobotę wieczorem, w zapełnionej sali, od- 
był się koncert artystów warszawskich: słynnego 
pianisty profesora Aleksandra Michałowskiego, Jó- 
zefy Szlezygierówny, śpiewaczki, profesora Ur- 
steina i P. Kochańskiego, skrzypka, oraz arty- 
stki sceny łódzkiej, pani Stefanii Gromnickiej, 

Profesor Michałowski za bardzo znanym jest 
naszemu miastu, abyśmy potrzebowali powtarzać 
te wyrazy uznania, jakiemi go darzą zawsze 
słuchacze. Mistrz grał w pierwszej części „Wa- 
ryacye” Schuberta, „Dwie pieśni bez słów“ Men- 
delsona i „Toccate“ Rubinszteina; w drugiej zaś 
odtwarzał utwory Szopena: „Nocturn e-dur“ 
i „Etude a-moll,“ oraz krakowiaka Paderewskie- 
go. Publiczność przyjmowała mistrza owacyjnie, 
a zwłaszcza po wykonaniu utworów Szopena, 
którego artysta tak dobrze rozumie i odczuwa. 

Panna Józefa Szlezygierówna ma głos bardzo 
przyjemny i wyrobiony, to też wykonane przez 
nią utwory zostały przyjęte owacyjnie. Prócz 
poloneza z opery „Mignon** Thomasa, odśpiewała 
koncertantka „Starą piosenkę** L. Kronenberga, 
którą tak niedawno produkowała nam na kon- 
cercie „Lutui“ panna Bohusówna i Marczewskie- 
go „Ty czekaj na mnie.'* Prócz tego, zaśpiewała 
kilka utworów na nusilne żądanie publiczności. 

P. Paweł Kochański odegrał „Koncert“ Mendel- 
sona i „Fausta“ Gounoda, w opracowaniu Wie- 
niawskiego, wykazując olbrzymie postępy w te- 


chnice. Młody ten artysta rokuje wielką przy- 
szłość. 
Pani Gromnieka z wielkim wdziękiem wy- 


powiedziała wiersz Or-Ota p. t. „Jak trudno się 
zakochać*. Przyjęta nadzwyczaj serdecznie przez 
publiczność lódzką, musiała jeszcze deklamować 
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nad program. Publiczność ubawiona, opuściła 
salę koncertową o g. 11 i pół, i długo pozosta- 
wała pod wrażeniem bardzo sympatycznego 
wieczoru. 

* Pierwsze miejsce z wykonawców na 
wczorajszym podwieczorku muzycznym w <Lutni> 
uależy się bezsprzecznie p. Alfonsowi Brandtowi, 
który przedstawił się jako artysta, dzielnie wła- 
dający skrzypcami. W  koncereie Vienxtempsa 
wykazał w całej pełni śpiewność tonu, zrozumie- 
nie kompozycyi i odczucie, brakło tylko nieco 
więcej temperamentu, co się ujawniło prze- 
ważnie w Melodii węgierskiej, W licznych nad- 
datkach, do których zmusiła p. Brandta zachwy- 
cona publiczność, przebijał się zawsze ten naj- 
ważniejszy przymiot gry — melodyjność i nie- 
zwykła pieszczotliwość tonu. Wogóle p. Brandt 
przynosi zaszczyt warszawskiemu konserwato- 
ryum, które chlubnie ukończył i swemu nauczy- 
cielowi w Moskwie, u którego kształcił się w dal- 
szym ciągu. 

Z reszty wykonawców należy zaznaczyć, żę 
zawsze mile widziany na estiadzie p. Leon Je- 
zierski pięknym swym głosem barytonowym bar- 
dzo ładnie odśpiewał <Nad morzem» Szuberta i 
„Serenadę* z op. „Pajace*. Szczerze oklaskiwa- 
no p. Zofię Czaplińską, artystkę teatru łóc zkiego 
za jej doskonałą deklamacyę. 

Prawdziwą też przyjemność sprawili pp. Ed. 
Kulisz i Sumiewski, pierwszy odśpiewaniem „,KEmu- 
lacyi z panną Maryanną'* Bartelsa, drugi mono- 
logiem Junoszy. Na ogół biorąc, wczorajszy pod- 
wieczorek należał do rzędu bardzo udatnych. 


* Wezoraj popołudniu w teatrze Wielkim 
dyrekcya teatru polskiego wznowiła piękny obraz 
dramatyczny Wł. Ludwika Anczyca <FEmigracya 
chłopska,” w którym wyróżnili się przedewszyst- 
kiem wyborną grą p. Gurynowicz w roli Mendla 
arendarza, p. Różański w roli Bartka Koziey, 
oraz pp. Olszewski w roli Matusa  Kuśmierza, 
Jakubowski w roli agenta Schulea i Noskowski 
w roli Sroezki. 

Z kobiet na wyróżnienie zasługują p. Grom- 
nicka za rolę Basi, p. Słubicka w roli Matuso- 
wej i p. Miiller za rolę Kaśki. Wogóle sztuka 
graną była składnie i dobrze wyreżyserowana. 


* W nadchodzący czwartek d. 20 b. m. od- 
będzie się w lokalu Towarzystwa muzycznego 
zwykły wieczór muzyczny, na który wejście dla 
członków za zwrotem marki M5 bezpłatne, a dla 
wprowadzonych przez członków osób: z rodziny 
członka—25 kop., dla pozostałych —50 kop., za 
numerowane miejsce dopłaca się 50 kop. 

— Jednocześnie proszeni jesteśmy 0 zazna- 
czenie, że najbliższa ogólna próba (orkiestra 
i chóry) odbędzie się w sali koncertowej we 
wtorek d. 18 b. m, o godz. 8-ej wieczorem. 


* Znakomita artystka, dziś już zaliczona do 
składu warszawskich teatrów, po zdobyciu sobie 
wstępnym bojem zarówno publiezności jak i kry- 
tyki z powodu wybitnego talentu i świetnych krea- 
cyj w sztukach, p. Natalia Siennicka, wystąpi na 
naszej scenie w bieżącym tygodniu trzy razy, 
a mianowicie: czwartek—,,Klub kawalerów“, pią- 
tek— „Te, które się szanuje“, niedzićla — „Dama 
kameliowa *. 

* Wczoraj w sali towarzystwa „Lira” od- 
był się koncert poobiedni dla członków i ich ro- 
dzin. Śpiewały chóry: męzki i damski pod dy- 
rekcyą p. K. Danysza. 

* Pan Antoni Grudziński skomponował no- 
wą pieśń na sopran dramatyczny do słów Zyg- 
munta Idzikowskiego „Umaili mi ją ślieznie'. 
Tegoż artysty „Krakowiak niedługo opuści 
prasę. 
|. * Nakładem drukarni K. Brzozowskiego 
i S-ka w Łodzi wychodzić zaczną zeszytami 
następujące powieści: «Tadeusz bezimienny» Jý- 
uefa Korzeniowskiego, <Na pochyłościs Edwarda 
Lubowskiego i <Zbrodnia i kara» Dostojewskie- 
go. Zeszyty pojedyńcze sprzedawane będą po 
kop. 8. Do ostatniego zeszytu każdej powieści 
wydawcy obiecują dodać bez żadnej dopłaty pię- 
kny oleodruk treści religijnej lub _ historycznej. 

Ma to być wydawnietwo, w celu zapoznania 
szerszej publiczności z najpiękniejszemi utworami 
autorów naszych i eelniejszych autórów literatu- 
ry wszechświatowej. 

Ze względu na taki cel, wybór, jak na po- 
czątek, niezbyt trafny. 


= wieczór 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE |; 
—,— 
Z Krakowa. | 

— W kołach interesujących się teatrem po- 
wstała myśl zawiązania Towarzystwa, którego 
telem ma być popieranie i gromadzenie funduszu 
emerytalnego. Towarzystwo będzie się starało | 
zdobyć dla tego tak sympatycznego celu współ- 
udział szerszej publiczności calym szeregiem za- | 
baw z eechą artystyczną. Niebawem ułożony 
zostanie statut, który określi bliższe zadanie | | 
projektowanego Towarzystwa. i 

— Kobiety przy najbliższyeli wyborach do 
krakowskiej rady „miejskiej odegrają niepoślednią 
rolę, gdy się zważy, że, w samem kole inteli- | 
gencyi, 326 kobiet zostało dopuszczonych do gło- 
sowania. O względy tych wyborczyń już dziś 
ubiegają się nietylko pojedynczy kandydaci, ale 
nawet cale partye polityczne. 

Podobno kobiety wyborczynie zwołają wiec, 
na którem powezmą ucbwałę, komu mają oddać 
swe głosy. Fama niesie, że dr. Doboszyński i 
Ignacy Daszyński utrzymują się jako „favorits” 
tych kobiecych praw wykonywania. 

— Dr. Serafin Chmurski na dzień przed 
ucieczką, przyszedł do pewnej wdowy po profe- 
sorże uniwersytetu j wziął od niej tytułem po- 
życzki 7,000 złr. w rencie państwowej. Poszko- 
wana, mając zapisane numery renty, zgłosiła ich 
amortyzacyę w sądzie, jednak wątpić należy, 
aby w ten sposób zaginione” papiery mogły 
być przedmiotem postępowania amortyzacy jnego. 

— W Krakowie grono techników zamierza 
powołać do życia krajowe udziałowe Towarzy- 
stwo budowy dla robót wodnych i lądowych, 
którego celem byłoby zorganizowanie krajowych 
sił technicznych w jedną potężną organizacyę 
przedsiębiorczą, któraby w połączeniu z kapita- 
listami i instytueyami finansowemi podjąć się 
mogła wykonywania wszelkich robót, jak: budo- 

wy dróg i kolei, „budowy kanałów, regulacyi 
rzek, wodociągów i kanalizacyj miejskich, budo- 
wli fabrycznych i miejskich i t. p. Narada nad 
tą sprawą odbędzie się d, 25 b. m. o godz. T-ej 

w lokalu PEPE Towarzystwa 
technicznego. 

Ze Lwowa. 

— Wystawa Towarzystwa akcyjnego dla 
przemysłu tkackiego Szczepanika (dział fotogra- 
fij na tkaninach, jakoteż dla powiększeń fotogra- 
ficznych), otwartą została w pasażu Mikolascha. 

Cech piekarski odbył zgromadzenie pod 
przewodnictwem starszego p. Leona Bułaka i 
uchwalił wnieść próśbę do namiestnictwa, aby 
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Józef Grajnert. 


PEP 


Powieść współczesna. 
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Plewski się kłaniał, uchylał kapelusza cy- 
lindrowego, podawał ręce i poprosił wszystkich, 
aby zechcieli pójść dalej w głąb Kępy. Idąc, 
trzymał się stale lewej strony młodej Zastockiej, 
której cała urocza postać napawała zadowole- 
niem jego duże oczy, ciemne jak zarost, bródka 
i gęsta fryzura, tego o zużytej już twarzy mło- 


= dego rozpustnika. 


Po drodze napotkali żydów grających na 
przedętym klarynecie, skrzypcach i basie; za- 
trzymali się z uśmiechami przy nich, gdy. śpie- 
wać poczęli: 


„Nie keg nieba, nie kee raju, 
"Bo tam mazurów nie grają* i t. d. 


Za to otrzymali hojny datek od pana Artu- 
ra, który potem nsłyszawszy innego eludego 
żydka, jak dźwigając koszyk pełen cukierków 
4 wierszami, wołał zachęcająco: „ceetno, licho! 
chubiuł, trafinł”, pochwycił za pałąg koszyka 
i rzekł do żyda: 

— Na cały kosz idę! zgaduj ty; eetno czy 
licho? 

— Licho! odpowiedzia! właściciel kosza. 

Zabrano się do przeliczenia całej kupy kar- 
_ melków; okazało się cetno i żyd przegrał. Smu- 


Galicyi podobno, jak to się dzieje w Austryi 
górnej i Tyrolu można było w niedzielę już o g. 
S wieczorem rozpoczynać ezynności przygotowaw- 
cze. Według ustawy o spoczynku niedzielnym, 
spoczynek w piekarniach ma trwać w niedzielę 
od g. 10 rano do g. 10 wieczorem. Mimo to 
w wielu piekarniach  czeladnicy rozpoczynają 
czynność przygotowawczą już o g. 8 wiecz. 

— W Brzeżanach odbył się pojedynek po- 
między dwoma uczniami drugiej klasy gimnazyal- 
nej. Pobudką była miłość dla tej samej panien- 
ki. Strzelano do siebie z odległości dziesięciu 
kroków bronią, n nabitą prochem i drobnemi ka- 
myczkami. Jeden raniony śmiertelnie w klatkę 
piersiową, drugi lekko. 


— Rząd włoski postanowił utworzyć agen- 
cyę konsularną w Galicyi, z siedzibą we Lwowie. 
Opinię przychylną w tej sprawie złożył ambasa- 
dor włoski w Wiedniu hr. Nigra, a władze tu- 
tejsze zostały już o tem powiadomione z polece- 
niem zaopiniowania kandydatury p. Konińskiego, 
profesora języka włoskiego na politechnice i tłó- 
macza sądowego dla języka włoskiego. W takim 
razie byłoby we Lwowie 5 przedstawjcielstw ob- 
cych państw, wliczając w to i postanowiony już 
amerykański konsulat. 

— Pod tytułem, „Biblioteka ntworów drama- 
tycznych*, rozpoczęła ruchliwa księgarnia B. Al- 
tenberga we Lwowie wydawać szereg arcydzieł 
literatury dramatycznej. Dotychezas wyszły trzy 
tomiki: 
maczeniu Alfreda Wysockiego. „Nadzieja“ Hei- 
Jermausa-Hermana w tlumaczeniu Jana Kaspro- 
wieza i „Cyklop“ Eurypidesa również w tłóma- 
czeniu Kasprowicza. Zarówno nazwiska autorów, 
jak i tłamaczów, starczą za wszelkie polecenie. 
Byłoby tylko peżądanem, aby w dalszych tomi- 
kach tego pożytecznego wydawnictwa nakładca 
uwzględniał także utwory swojskiej literatury. 
Szata zewnętrzna wydawnictwa, czyni zadość 
wszelkim, najbardziej wybrednyin wymaganiom. 

— W towarzystwie politechnicznem mówił 
p. Sokolnieki, asystent przy katedrze elektrycz- 
ności o „samochodach elektrycznych*. Przedsta- 
wiwszy na wstępie niepomierny rozwój rozmai- 
tych systemów, rozwój datający się zaledwo od 
lat 20, omawiał prelegent następnie szczegółowo 
samochody elektryczne. Największe znaczenie 
posiadają samochody z akumulatorami. Z instruk- 
cyi tychże wstawiły się Francya i Ameryka. Ist- 
nieją samochody przebywające za jedncm nala- 
dowaniem 50 klm. drogi ale są i systemy do- 
zwalające za jednorazowem naładowaniem prze- 
być drogę 300 klm. Zajmujące polączenia kon- 
strukcyjne akumulatorów, silnic (motorów) z osią, 
regulatorem kierownicą 1 t. p. objaśniał i tłama- 
me A A a O prelegent przy pomocy obrazów świetlnych. 


„Laboremus* Bjórustjerne-Bjórsona, w tłó- | 


Prelegent podniósł również, że nowy akumulator 
Dr. Staneckiego rokuje piękną przyszłość w za- 
stosowaniu do samochodów. 


Korespondencya. 


Wiedeń, 14 marca. 


Od paru miesięcy krążąca pogłoska 0 ustą- 
pieniu sławnego uczonego i profesora psychia- 
tryi i neuro- -patologii na tutejszym uniwersytecie, 
sprawdziła się, niestety. Wezorajsza gazeta urzę- 
dowa doniosła, że radea dworu, dr. Ryszard ba- 
ron Krafft-Ebing otrzymał żądaną dymisyę i zaj- 
mowana przezeń od lat dwunastu katedra, opu- 
stoszała. Krafft-Ebing wraca do swego pry- 
wainego sanatoryum w Gracu, którego kiero: 
wnietwu zamierza odtąd wyłącznie się poświęcić, 

Jego prośba o dymisyę uzasadniona jest 

nadwyrężonym stanem zdrowia. Być może, iż 

powód ten jest w części prawdziwy, w rzeczy - 
wistości jednak sprawa ma się inaczej, a wiedzą 
o tem dokładnie sfery, zainteresowane przebiegiem 
tego nowego przesilenia na sławnym ongi uni- 
wersytecie wiedeńskim. 

W rzeczywistości bowiem  Krafft-Ebingowi 
uprzykrzyły się ciągłe a daremne prośby o usu- 
nięcie rażących braków w urządzeniach jego 
kliniki. 

Braki te, nie pochodzące wcale z jego wi- 
ny, były też powodem bardzo ostrych napaści na 
jego osobę w niektórych czasopismach. 

Widząe płonność swych usiłowań około zmo- 
dernizowania powierzonego sobie instytutu, wi- 
dząe obojętność naczelnej władzy naukowej, mi- 
mo ciągłych nalegań i przedstawień, że lepsze 
wyposażenie kliniki jest nieodzowną konieczno- 
ścią, i widząc wreszcie, że jego najlepsze chęci, 
zamiast uznania, przynoszą mu napaści i obelgi 
ze strony rozmaitych organów opinii publicznej, 
uczynił to, eo na jego miejsen czynią coraz ezę- 
šciej profesorowie tutejszego uniwersytetu: usta- 
pił dobrowolnie. Starano się go zatrzymać na 
zajmowanem  chlubnie stanowisku. Gwoli niego 
podobno  przyśpieszono rozwiązanie, wiszącej od 
niepamiętnych lat kwestyi, powszechnego szpitala 
tutejszego, ale daremnie. Zasłonił się nadwyrę- 
żonem zdrowiem i wytrwał przy raz powziętem 
postanowienin. Kto mianowany będzie jego na- 
PERPA dotad niewiadomo. 

Kraffi-Ebing zajmował katedrę od roku 1889, 
jako następca sławnego Maynerta 

Urodzony w roku 1840 w Manheimie, studyo- 
wał medycynę w Heidelbergu, Wiedniu i Pradze, 
i już w 32 roku życia był profesorem na uni- 
wersytecie strasburskim. W rok potem miano- 


tny oddał wszystkie karmelki, ale zaraz, ratując | 
się, kiwnął na żydówkę stojącą obok z koszem 
podobnym, i wziąwszy go w rękę, zagabnął on 
teraz Artura: chubiał, trafiuł! cetno czy licho, 
jaśnie panie? 

— Cetno! — rzekł Plewski- 


Obliczono karmelki i wypadło licho. Zapła- 
cil dwa ruble za kosz, ale z pierwszego było 
aż nadto czem się dzielić. Drogą prowadzącą 
wśród zielonych łąk i alei odwijano karmelki, 
zajadano i odczytywano wierszyki na nich wy- 
drukowane, utworu i pisowni poetów z Frari- 
ciszkańskiej ulicy i Nalewek, jak ten naprzykład: 


„Na te Saskie Kiempe i na te Bielane, 
"Bardzo sobie lubią karmelków róziane*. 


Potem Bonnś z jednego karmelka odwinął 
papierek i odczytał głośno: 


„ly masz panna ócy jak carny wingielek, 
"Prosęm cię, ty osłodź sobie z te karmelek*. 


— Ha, ba, ha! — wybuchnął śmiechem Skor- 
pion, a wszyscy mu zawtórzyli — ha! ba! tak na 
honor! jakby ten poeta z Franciszkańskie- -gasse 
do pięknych ocząt pauny Latoszki przypił! 
czyż to tylko ja jedna mam czarne 
oczy? r odparła aczepiona — jest nas tn wie- 
cej z czarnemi oczami. 

— Ciekawym, na houor! co, według prośby 
poety, ma sobie osłodzić ta panna z czarnemi 
oczami? ciekawym? — udając naiwnego, prawił 
filuternie Skorpion. 

— A oto mi znowu wiersz nielada! — zawo- 
łał ktoś z mężczyzn: 

„Ze zmarzłe woda robi sze lód, 
A ze słodkoszezów cuker i miód“. . 


— A, to nowina!— odezwał się pan Artar— 


— 


ale ja tu znowu ciekawe znalazłem odkrycie 
w tem poetycznem arcydziele: 

„Ja tobie Adolf jak cukier lubię, 

"A baży nie dam, chiba po szlubie*. 

I począł się śmiać do rozpuku lektor, a Teo- 
pa zaczerwieniła się na twarzy jak kwiat piwo- 

gdy Bonuś dodał: 

— To prawdziwy wieszez i prorok ten ry- 
motwórca 4 Franciszkańskie-gasse, na honor! Zkąd 
on to wiedział, że Adolf, mój przyjaciel od serca, 
będzie dziś słyszał te wiersze na Kępie, ha! ha! 
ha! to doskonałe, jak kocham honor. 

Wszyscy z uśmiechem spojrzeli na Adolfa 
i Teosię, bo wszystkim tu prawie nie tajnem 
było o sercowym stosunku tych dwojga młodych 
ludzi, 

Młody Skorczyński tłómaczył się, że zna 
specyalnie kilku Adolfów w Warszawie, więc 
niewiadomo, do jakiego Adolfa w tem wierszy- 
dle przypito... i tem podobnie usprawiedliwiał 
się bez pótrzeby. 

Bonuś rozżweselony więcej sztucznie niż na- 
turalnie, począł błaznować, przeskakiwać jak 
małpa przez płotek przydrożny, ale tak nietor- 
tunnie, że nakrył się nieborak nogami, szczę- 
ściem na miękkiej murawie, po drugiej stronie 
płotka. Śmieli się wszyscy, śmiał się pan Ar- 
tur wciąż asystujący Teosi, aż mu oczy łzami 
zaszły od śmiechu i zapewniał Teosię, że nawet 
w Rivierze włoskiej podezas swych podróży tak 
się nie ubawił, jak tutaj Zapewne naiwność to- 
warzyszy, ich wiłowania być dowcipnymi i owe 
wiersze spotęgowały tę jego wesołość tak dlań 
ułatwioną, gdy się blizko niewinnego serdnszka 
ładnej Teosi znajdował. 
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wany został dyrektorem grackiego zakładu obłą- 
À kanych, lecz w roku 1870 ustąpił z tego stano- 
} wisk. i założył własne sanatoryum dla chorób 
|: umysłowych i nerwowych w Gracu, które w nie- 
| długim przeciągu czasu zyskało wielki rozgłos. 
f Po śmierci Maynerta powołano go na tutejszy 
= fakultet medyczny. Vo jednym z największych 
anatomów mózgu i teoretyków, nastąpił wytra- 
i wny praktyk i doskonały znawca najnowszye 
metod klinicznych. 

Uwagę świata uczonego zwrócił na siebie 

w roku 1872 większem, polemieznem dziełem p. 

t. „Podstawy psychologii kryminalnej“ (Grand- 

| ziige der Oriminal-Psychologie). Zwalczał, zysku- 

jący coraz więcej zwolenników pogląd, że zbro- 
dniarz jest istotą chorą, zasługującą przeto na 
leczenie, ale nie na karę. W trzy lata potem, 
w wydanym  „Podręczniku sądowej psychopato- 
logii“ oświadczył się stanowczo przeciw propa- 
gandzie Cezara Lombrosa, lecz następnych dzie- 
sięć lat klinicznej praktyki zmieniło lub przy- 
najmniej osłabilo w znacznej mierze jego po- 
glądy. 

W roku 1856 wydał swoją „Psychopathia 
sexualis*, książkę, która odrazu imię jego spopu- 
laryzowała i rozslawiła po eałym świecie. W ro- 
ku bieżącym ukazało się jej dziesiąte wydanie, 
kilkakrotnie zwiększone i wzbogacone najnow- 
szym materyałem Klinicznym. Jest to książka 
napisana, tak pięknie, stylem tak jasnym i tchną- 
ca zarazem tak szlachetnem umiłowaniem praw- 
dy i filantropią, że nie dziw, iż rozeszła się 
w setkach tysięcy egzemplarzy i niema człowie- 
ka o wyższem wykształceniu, któremuby znaną 
nie była. Tłamaczoną jest na wszystkie niemal 
języki Świata, a wpływ jej na karne sadowńnie- 
two jest wyrost nie do ocenienia. 

Nie ograniczył się tylko do prac w tym 
kierunku. Pablikacyą p. t. „Studyaum doświad- 
czalne w dziedzinie hypnotyamu* wywołał ol- 
brzymią polemikę w świecie medyczuym. Od- 
znaczył się również jako popularyzator wiedzy, 
napisaniem ogólnie zrozumiałej książki: „O zdro- 
wych i chorych nerwach“ — a na swych wy- 
kładach w tutejszym uniwersytecie ludowym, 
gdzie mówił o historyi dżumy w Wiedniu, zgro- 
madził mnogie rzesze słuchaczów obojga płei, 
przeważnie ze sfer robotniczych. Temat ten po- 
zornie tylko historyczny, dał wielkiemu uczone- 
mu sposobność rozwinięcia przed swem wdzięcz= 
nem audytoryum całoksztaltu współczesnych za- 
rządzeń sanitarnych i wdrożenia go w tajemnice 
nowoczesnej hygieny. 

Na jego wykładach w klinice panowało 
zawsze takie przepelnienie, że przychodzacy pó- 
Żniej staczali istne walki o miejsce. Większość 
słuchających nie miała ani prawa, ani kwalifi- 
kacyi do słuchania go. Akademików, którzy za- 
płacili czesne, było tam najmniej! Po najwię- 
kszej części byli to studenci z innych wydzia- 
łów i ludzie prywatni, goniący za sensacyą i 
rozrywką. 

Ma swoją stałą publiczność tutejszy sąd przy- 
sięgly, miału ją teź sala wykładowa Krafft- 
Kbinga. Było to nadużyciem pobłażliwości i go- 
ścinności profesora, której nie kładł tamy tak 
długo, aż jej nie nadużyto. Przed dwoma laty 
dzienniki tutejsze zaczęły pomieszczać sprawo- 
zdania 4 jego wykładów, przyczem wymieniano 
nazwiska pacyentów i kompromitowano tym sp0- 
sobem ich rodziny. Sprawozdania te, cieszące 
się wielką poczytnością, pełne były niedokła- 
«lności i biędów, i przedstawiały rzecz wyłącz- 
nie jako sensacyę, 

Gdy kilkakrotne upomnienia, aby zaniecha- 
no tych sprawozdań, nie pomogły, Krafft-Ebing 
postawił przy wejściu do swej sali wykładowej 
służbę kontrolującą legitymacye przybywających 
i w ten energiczny sposób odrazu złe usunął. 

, Każdy wykład jego był skończonem arcy- 
dziełem. Z całego świata zjeżdżali się nań le- 
karze i studenci. Jego poglądy na fizyczną i du- 
chową organizacyę człowieku uderzały zarówno 
ścisłością medycznej logiki, jak” skończoną pię- 
knością językowej formy. i 7 

Germaniści „ tutejszego wydziału filozoficz- 

18650 chodzili na jego wykłady, aby się odeń 
© nęezyć poprawnego stylu i krasomówstwa. W bi- 
 bliotece każdego adwokata i sędziego znajduje 
8ię jego „Psychopathia sexualis. W licznych 
sensacyjnych procesach orzeczenie jego było roz- 
strzy gającem. Teraz, gdy ustępuje, żegna go 
Wiedeń z prawdziwym żalem, jako jedną z swych 
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najbardziej sympatycznych i najpopularniejszych 
osobistości. 
Nie pracował napróżno! 


Gimnastyka, czy gry ruchowe? 


(Dokońezenie— p. M 60). 


Wspomniałem, że z naukowej rewizyi wy- 
chowania cielesnego wyłoniły się dwa kierunki: 
radykalny, z Marey'em i Mosso na czele, żęda 
wyłączności gier, u gimnastykę rezerwuje dla 
chorych: umiarkowany (Demeny, Tissić) obok 
gier pragnie widzieć gimnastykę na wzór Szwe- 
cyi. Zostawiając na później omówienia systemów 
gimnastyki, dziś przyjrzymy się bliżej pierwsze- 
mu kierunkowi. 

Już okoliczność, że gry odbywają się z re- 
guły pod golem niebem, przyłącza do środków 
wychowania fizycznego nowy czynnik, o olbrzy- 
miej doniosłości zdrowotnej, słońce i wołne po- 
wietrze. Dobroczynny wpływ świetła na wymia- 
nę materyi i odnowę krwi, wpływ „kąpieli po- 
wietrznej” na czynność skóry, orzeźwiające dzia- 
lanie zmian temperatury powietrza wolnego na 
lasz system nerwowy—oto niektóre z ważniej- 
szych zalet świeżego powietrza. Ponadto rozle- 
gle boisko dogadza hygienie wzroku odległością 
przedmiotów, na których oko może spocząć i ich 
zieloną barwą, działającą dodatnio i na sferę 
psychiczną. | 

U nas, gdzie gimnastyka bywa często rów= 
noznaczną z forsowną inhalacyą pyłu, bakteryj 
iwyziewów w t. zw. „salach, gdzie eiasnota 
i złe pomieszczenie walezą o lepsze % wilgocią 
i brudem, gdy ruchowe, przenosząc teren ćwi- 
czeń pod gołe niebo, ratują sytuacyę W tych 


warunkach nie idzie już 0 zastąpienie rzeczy 
dobrej lepszą, lecz rzeczy szkodliwej — poży- 
teczną. 


Prócz zdrowego „milieu“, w którem odby- 
wają się gry i sporty, i sama postać ruchu, 
przeważającego w nich, użyeza im ogromnej hy- 
gienicznej doniosłości. Tak w prostych grach 
biegowych (łapanka itp), jak w różnorodnych 
grach w pilkę (palant, scotball, crieket, lawn- 
tennis i in.), jak wreszcie w sportach  turysto- 
wych (wycieczki piesze, cyklistka, sporty zimo- 
we ete.)—jako główny element składowy wystę- 
puje chód i bieg, lub formy ruchu zupełnie ana- 
togiczne. 

Otóż fizyologia uczy, że właśnie w chodzie 
i biegu posiadamy najpotężniejszy -środek dzia- 
łania korzystnego na najważniejsze fnnkcye or- 
ganizmu: krążenie krwi, oddech i wymianę mä- 
teryi. Rytmiczne zatrudnienie potężnych mięśni 
kończyn dolnych dozwala na wykonanie znacz- 
nej pracy (przenoszenia ciężaru ciała w górę 
i wprzód) bez zmęczenia nóg. Praca ta dokony- 
wa się kosztem węgla, spalonego w naszych 
tkankach i tlenu, dostarczanego przez płaca i 
roznoszonego przez ciałka krwi po całem ciele; 
następuje żywsza wymiana materyi, szybszy 
i głębszy oddech i wzmożona akcya serca. Temu 
spotęgowaniu czynności nie nie stoi na prze- 
szkodzie; klatka piersiowa swobodnie rozszerza. 
się, serce i wielkie naczynia krwionośne nie u- 
legają uciskowi, jak to ma miejsce przy wysi- 
lającej pracy, dokonanej siłą rąk. , 

Z tą fizyczną stroną gier łączy się szereg 
ich działań korzystnych na sferę psychiczną 
młodzieży. Olbrzymia większość uczniów lgnie 
daleko bardziej do gier, niż do gimnastyki. 
Jestto wynikiem faktu, iż gry są wytworem na- 
turajnym, zaspokajającym cały szereg popędów 
wrodzonych, z któremi nie liczy się sztuczny 
system gimnastyki- Gimnastyka opiera swą po- 
pularność prawie wyłącznie na zaspokojeniu po- 
trzeby ruchu. Popęd towarzyszki znajduje w niej 
słaby wyraz przez skupianie się, w grach wy- 
stępnje on daleko silniej, jako oddziaływanie 
wzajemne jednostek i grup. Ponadto gry uja- 
wniają inny popęd, bardzo silny, popęd walki. 
Wreszcie stanowią one wielką atrakcyę dla u- 
mysłlów młodzidży przez swój Świat fantastycz- 
ny. odbijający od szarego, nażącego przymusu 
rzeczywistego życia. i 7 

Szerokie uwzględnienie gier w programie 
wychowania fizycznego, już i tak pożądane ze 
stanowiska hygieny ciała, w świetle tych uwag 
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musimy uważać za konieczne, jako postulat hy- 
gieny umysłu i jako najlepszy środek do rożbu- 
dzenia zamiłowania do ćwiczeń cielesnych. 

Ale nie na tem kończy się psychiczne dzia- 
łanie gier ruchowych. Działają one nietylko 
przyjemnie i odświeżająco na nmysł, lecz rozwi- 
jają jego strony, zostawione odłogiem przez 
resztę wychowania. Ciągle zmiany sytnacyi i ko- 
nieczność szybkiego działania czynią z nich 
szkolę przytomności umysłu, którą gimnastyka 
rozwija tylko w małym stopniu. 

Wyrabianie odwagi — to jeden 7 najwięk- 
szych tryumfów gimnastyki. A jednak i tu gry 
rywalizują z nią zwycięsko, wyrabiając odwagę 
spoleczną, odwagę stawienia czoła przeciwni- 
kowi, w miejsce owej śmiałości w wykonywa- 
niu martwych przeszkód, jaką daje gimnastyka. 
Dalej stanowią gry gromadne teren rywalizacyi 
grup. Tu uczy się młodzieniee w walce ulegać 
pewnym prawidłom, tak, jak w życia później- 
szem sluchać będzie praw. Oto zawiązek kar- 
ności obywatelskiej, pożyteczniejszej daleko dla 
społeczeństwa, niż ślepa karność wojskowa, jaką 
wyrabia gimnastyka. 

Grupy młodzieży grającej potrzebują przy- 
wódeów. W ten sposób boisko zabaw staje się 
szkołą, uczącą zyskiwać wpływ na umysły ró- 
wieśników, urabiającą materyał na tych, którzy 
później, jako obywatele będą pobudzać innych 
do działania. 

Dotąd przekonaliśmy się, że gry ruchome 
pod wielu względami przewyższają gimnastykę: 
wpływają korzystniej na zdrowie, są przyjem- 
niejsze i lepiej urabiają charakter. Przejdźmy 
do dziedzin, gdzie gry nie są jnż tak „bez kon- 
kurencyć*, a przynajmniej sprawa przedstawia 
się mnie) jasno. 

Tu wspomnieć trzeba o najpopularniejszym 
zarzucie, stawianym grom i sportom przez gim-. 
nastyków: że nie rozwijają ciała tak wszech- 
stronnie i równomiernie, jak racygnalua gimna- 
styka, ćwicząc nogi więcej, niż ramiona, a pra- 
wą rękę więcej, niż lewą. Zarzut. to zupełnie 
niesłuszny, Palant, cricket, pięstówka, piłka u- 
szata, lawn-tennis i tyle innych gier zatrudnia 
energieznie kończyny górne. Że zaś ręka prawa 
ma przytem ogromną przewagę, wynika to wprost. 
% prawa przyrody. Badania lat ostatnich wyka- 
zały niezbicie, że praworęczność nie jest wcale 
kwestyą wychowania ani przyzwyczajenia, tylko 
koniecznością fizyologiczną, na setkach n. p. 
zwłok zwierzęcych stwierdzono, że mięśnie i ko- 
ści prawej połowy ważą więcej, niż lewej. Zre- 
sztą fiżyologia uczy, że przy ruchach prawej 
ręki i w mięśniach lewej powstaje przekrwienie, 
a nawet ćwiczenie ręki prawej czyni rękę lewą 
zręczniejszą (cross-education amerykańskich fi- 
zy ologów). 

Więcej racyi przyznać można drugiemu za- 
rzutowi, który brami: gry za mało czynią dla 
estetycznej strony wychowania fizycznego tj. dla 
uzyskania pięknej postawy i wdzięku w ruchach. 
Szybkie tempo gier i konieczność błyskawiezne- 
go dostosowania ruchów do sytuacyi, usuwają. 
możność kontroli nad postawą i poprawnością 
ruchów. Pochyłe zaś, zgarbione trzymanie się 
naszej młodzieży, wywołane siedzącym trybem. 
życia, wymaga koniecznie energicznego przeciw- 
działania. L tu może przyjść nam dzielnie w su-i 
kurs gimnastyka szwedzka, w której estetyka 
postawy i ruchów jest jedną z głównych myśli 
przewodąich. 

Również niępozbawione słuszności jest twier- 
dzenie, że gry nie posiadają w swym repertuarze 
ruchów pewnych ćwiczeń, które mogą mieć waż-. 
ne zastosowanie w Życiu, jak: skoki, spinania, 
ćwiezenia równoważne itp. Dla celów czystu 
praktycznych należy więc uzupełnić ćwiczeniami 
metodycznemi to, czego nie dostaje dziedzinie 
ćwiczeń swobodnych. 

Na zapytanie tedy, wymienione w nagłów- 
ku: „gimnastyka, czy gry rachowe?* musimy od- 
powiedzić: i gry i gimnastyka, 

Gry spełniają najlepiej dwa cele wychowa- 
nia cieleshego: zdrowotny i moralny. Fstetyka, 
oraz zastosowania praktyczne, przemawiają za 
dołączeniem gimnastyki do gier, te ostatnie jed- 
nak winny być wysunięte na plan pierwszy, jako 
zdążające do celów ważniejszych i 

Postulaty te są łatwiej wykonalne w prak- 
tyce, niż się na pozór wydaje. AE 

Gry, większe, potrzebujące dużo miejsca, wy 
magają urządzenia boisk za miastem i organiza- 
cyi, której świetny przykład daje nam park Jor 


dana w Krakowie. Cały jednak szereg małych 
gier (jeux d'tnterieur) da się uprawiać na pod- 
wórzu szkolnem i przeplatać gimnastyką. 
Belgijczycy, którzy około roku 1880 zastą- 
pili w swych szkołach niemiecką gimnastykę 
przyrządową grami, twierdzą, że od tego czasu 
dziatwa szkolna jest zrdowsza, weselsza i trzyma 
się prościej, 

Jakże rozumnie byłoby wykorzystać to do- 
świadczenie n nas, nie czekając na zawód, jaki 
spotkał już innych. 


—————— 


Teatr rosyjski. 


W sobotę wieczorem w teatrze Wielkim roz- 
począł w Łodzi szereg przedstawień artysta dra- 
matyczny Cesarskich teatrów Grzegorz, syn Grze- 
gorza Ge. w otoczeniu zebranej przez siebie tru- 
py artystów dramatycznych rosyjskich. 

Na pierwsze widowisko wybrano cztero- 
aktową sztukę Potapienki, p. t. „Pozbawiony 
praw*, osnutą na motywie, że człowiek wówczas 
dopiero poznaje, jak marnemi były wszystkie 
jego zachcianki, kłopoty i zmartwienia, gdy sto- 


pasci, gdzie pozbawiony nawet człowieczeństwa, 
upokorzony w swej ludzkiej godności, - jednego 
uśmiechu życzliwego lub przyjaznego słowa nie 
oddałby za skarby świata. 

Niejaki Cyryli Borysowicz- Dombrowicz, inży- 
nier, prowadził życie rozpustne, co doprowadziło 
go do starcia o kobietę ze zwierzchnikiem swoim 
Stuninczewym, którego doprowadzony do osta- 
tnich granie zawiści Dombrowicz ranił wystrza- 
łem x rewolweru i to przy spełnianiu obowiąz- 
ków służby. Za czyn ten po pozbawieniu wszyst- 
kich praw skazano Dombrowicza do ciężkich 
robót. Pędził on tam życie tak okropne, że po- 
stanowił położyć mu kres samobójstwem. Lecz 
w chwili stanowczej nastąpił w jego duszy prze- 
wrót. Poznał całą nicość poprzedniego swe- 
go życia, ogrom występku, który go zepchnął na 
dno przepaści. Był to przełom—i odtąd Dombro- 
wez z pokorą i uległością znosił karę tak, że za 
dobre sprawowanie spotkało go ułaskawienie 
i powrócił do społeczeństwa odrodzony. 

Sztuka ta zagraną była przez ogół artystów 
rosyjskich zupełnie dobrze, a grą rzeczywiście 
bardzo dobrą, skupioną, a jednak pomimo spo- 
koju silne wywierającą wrażenie, odznaczył się 
jedynie p. Ge w roli Cyryla Dombrowicza. 

Wczoraj odegrano „Kometę*, sztukę Fruch- 
tenberga, w której » powodzeniem wystąpiła 
w roli miss Nelly p. Kruczynina. 


—>——-— 


Z WARSZAWY. - 
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— Doroczne zebranie ogólne członków kasy 
rolników i ogrodników ma się odbyć w dniu 25 
b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu kasy przy 
ul. Złotej, Ne 24, Jeżeli w terminie wskazanym 
zebranie nie dojdzie do skutku z powodu nie 
przybycia na nie, wymaganej przez ustawę, licz- 
by członków, to odbędzie się ono dopiero w dniu 
$ kwietnia r. b. o godzinie 7-ej wieczorem we 
wspomnianym już lokalu przy ul. Złotej. Porzą- 
dek dzienny tego tego zebrania obejmuje: spra- 
wozdanie za r. 1901, opinia komisyi rewizyjnej, 
zatwierdzenie etatu na r- b., wybór 2 członków 
komisyi rewizyjnej, oznaczenie wysokości % od 
pożyczek na r. b., dalsze punkty instrakcyj, wre- 
szcie rozpatrzenie wniosków członków i komitetu. 

— W sobotę odbył się pogrzeb ś. p. Wła- 
dysława Andrychiewicza, uczonego prawnika i 
ekonomisty, profesora a ostatnio dyrektora Tow. 
ubezpieczeń <Przezorność:. Nad grobem wśród 
licznych tłamów oddających ostatnią posługę, 
przemówił imieniem grona redakcyjnego <Gazety 
Sądowej» adw. przys. Henryk Konie, potem mó- 
wił adw. przys. Kazimierz Skrzetuski w imieniu 
kolegów z sądu handlowego, następnie Mieczy- 
sław hr. Woroniecki, Stanisław Fuk i w końcu 
redaktor <Gazety Warszawskiej» Stanisław Lesz- 
nowski. 

~ W tych dniach schwytany został w War- 
szuwie, słynny wyłamywaez kas żelaznych Jegor 
Korolew i jego spólnik pobytowy złodziej Sitar- 


ski. Najciekawsze są narzędzia, będące każde 
z osobna majstersztykiem w swoim rodzaju, zwła- 


szcza dowcipnie jest pomyślany lewar z regula- 
torem mechanicznym, któremu najgrubszy pancerz 
kasowy nie zdoła się oprzeć. 

— Zarząd kolei Nadwiślańskich przeznaczył 
93,700 rb. na gratyfikacyę dla 6299 praco- 
wników. 

— Kilku właścicieli kawiarń i cukierni wy- 
stąpiło do p. oberpolicmajstra z prośbą o pozwo- 
lenie urządzenia balkonów ze stolikami od ulicy, 
przy zastosowaniu środków zapobiegawczych za- 
nieczyszczania chodników. 

— Budowa drugiego teatra w ogrodzie Sas- 
kim została zadecydowaną, Magistrat zawiado- 
mił komitet plantacyi, że użyje około 450 sążui 
kw., placu na ten cel. Nie zdecydowano jeszcze 
czy budynek stanie frontem do ulicy Żabiej, czy 
bokiem. 

— Wczorajszy obchód jubileuszowy 25-letniej 
pracy scenicznej Marcelego Trapszego, odznaczał 
się nader świetnym nastrojem. Po pierwszym ak- 
cie na scenie teatru ludowego, zgotowali jubilato- 
wi, gorącą owacyę artyści i publiczność. Od ko- 
misyi teatralnej wręczono wieniec laurowy spię- 
ty srebrną klamrą i żeton złoty, dalej wieńce 
od publiczności, od kolegów z Warszawy, Łodzi 


„i innych. 
czy się na samo dno nędzy ludzkiej, do tej prze- PROW 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 
Ogólna szkoła. 


W ministeryum oświaty według informacyi 
„Ryg. wiestnika* opracowano projekt ogólnej 
szkoły ludowej. Nauczanie w szkołach prowin- 
cyonalnych odbywać się będzie w języku rosyj- 
skim, miejscowym zaś językiem wolno będzie 
posługiwać się tylko jako pomocniczym w pierw- 
szym roku nauki. W szkołach żeńskich ludo- 
wych nauczanie powierzonem będzie wyłącznie 
nauczycielkom. 

*....  .. b teatru wojny. | 

Anglicy rozpoczęli na nowo operacye prze- 
ciw boerom. Pięć kolumn angielskich wyruszyło 
na zachód ku Walwehockowi. Głównym, siłom 


* boerów pod dowództwem Mentza udało się prze- 


drzeć przez linię blokhauzów, przy pomocy 
sztucznie rozjuszonych wołów, które pędzili 
przed sobą, wskutek czego wynikła wśród boe- 
rów panika. 

Metbuen raniony został odłamkiem kuli 
działowej Maxima. Rana jego jest ciężka. 

Z Westfalii. 

W okręgu przemysłowym westfalskim, tam- 
tejsze stowarzyszenia polskie ograniczyły na ra- 
zie zebrania publiczne, aby doczekać się orze- 
czenia najwyższego sądu administracyjnego eo 
do używania języka polskiego na zebraniach. 
Stowarzyszenia Żywią nadzieję, że sąd uzna roz- 
porządzenia policyjne w tym przedmiocie za 
nieważne. Po ogłoszeniu wyroku sądowego ze- 
brania będą ożywione, a przedewszystkiem po- 
ruszoną na nich zostanie sprawa tłamnego wy- 
dalania górników polskich. Niezależnie od tego 
stowarzyszenia czynią starania o wydawanie 
dziennika polskiego w Dortmundzie. 


Z sejmu pruskiego. 

Na sobotniem posiedzeniu, sejmn pruskiego 
w toku dyskusyi nad etatem ministeryum 0- 
światy poseł Głowacki zabrał głos w obronie 
prasy polskiej na Górnym Szlązku. Mówca ska- 
rżył się, że zakaz nauki religii w języku pol- 
skim wyrządził wielką krzywdę młodzieży. 

Odpowiada! Głębockiema radca ministeryal- 
ny Kuegler i przyrzekł zbadanie tej sprawy. 
Kuegler wyraził się, że prasa polska na Górnym 
Szlązku jest nielojalna i zatruwa naród. 


Wrażenie w Irlandyi. 

Do „Daily Chronicl* piszą z Dublina, że 
liga irlandzka bojkotuje coraz więcej folwarków 
landlórdów i w razie oporu grozi drobnym dzier- 
żaweom śmiercią. W jednym tylko hrabstwie 
Illigo podległo bojkotowi 25 folwarków i 11 ro- 
dzin dzierżawców. Kto nie przyłącza się do ligi, 
nie znajdzie ani-robotnika, ani też kupców na 
produkty rolne. Sklepy sprzedawać nie chcą to- 
warów osobom dotkniętym bojkotem. W Kirush 
niejaki O'Donnel usiłował przeszkodzić dzier- 
żawcy bojkotowanemu przez ligę w sprzedaży 
siana. Aresztowano go i skazano na miesiąc 
więzienia. Do kobiety, która od tego dzierżawcy 
kupiła siano, strzelano przez okno do domu. 


. ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 17 marca 1902 r. 


= WFI"EWETTZI ZĘ FEI I "PCIE OE» 12 "SEP ló0 
. ji » as 


$. TP. 
Miunia Przedpełska 


najmłodsza ukochana córeczka Ste- 
fana i Romualdy z Włodzimirskich 
małż. Przednełskich 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach powiększy- 
ła grono aniołków w d. 15 b. m., przeżywszy lat 2. 
Pogrążeni w głębokim smutku rodzice i siostry 
zapraszają krewnych, przyjaciół i życzliwych, ną 
wyprowadzenie zwłok w d. 18 b. m., we wtorek 
o godz. 2 po poł. z mieszkania przy ul. Piotrkow= 
skiej N 293, na cmentarz stary katolicki. 


OFIARY. 


Na kolonie letnie w. m. 
Zamiast wieńca na grób b. p. Reginy Rap- 
papartowej Markusowa Silbersteinowa 20 rb. 
Na dom sierot w. m. 


Natanowie Konińscy zamiast kwiatów na 
grób b. p. Leonowej Rappaportow ej 5 rb. 


— m m, 


Telegramy. 


Wieden, 16 marca. W Poznaniu zawiązało 
się stowarzyszenie dla popierania polskiego prze- 
mysłu i handlu. Do stowarzyszenia przystąpiło 
% Księstwa Poznańskiego, Królestwa Polskiego i 
Galicyi 400 firm. 

Berlin, 16 marca. Aresztowano w Konstan- 
tynopolu 60 oficerów wszelkich stopni, przewaź- 
nie wykształconych zagranicą. Ogółem uwięzio- 
no dotąd w Turcyi 146 oficerów. 

Londyn, 16 marea. W dniu 12 b. m. boerzy 
ponieśli dotkliwą porażkę około Heilborn. Udało 
się im jednak przedrzeć przez linię blokhausów. 

Madryt, 16 marca. Oczekiwanym jest nowy 
wybuch rozraehów.  Ministerynm wojny zatrzy- 
mało rezerwistów pod bronią na czas. dłucszy. 

Rzym, 16 marca. Wniosek zaufania do rzą- 
du izba deputowanych przyjęła 250 głosami 
przeciw 158. Prinetti zaznaczył, że stosunki 
przyjazne z Franeyą nie przyniosły uszczerbku 
przyjaźni angielsko-włoskiej. 

Londyn, 16 marea. Wice admira! Beresford 
żąda reform w marynarce angielskiej, a przede- 
wszystkiem utworzenia przy admiralicyi urzędn, 


ido którego należałaby troska o gotowość wojen- 


ną floty. Jako przykład braków w obecnej or- 
ganizacyi Beresford podaje wyczerpanie zapasów 
węgla w Gibraltarze i na Malcie. 


Z ostatniej chwili. 


Londyn, 17 marca. Potwierdza się pogłoska, 
że na miejsce lorda Kitchenera będzie wysłany 
do Afryki południowej lord Wolseley. Jest on 
gorącym przeciwnikiem obecnego gabinetu, a spe- 
cyalnie Chamberlaina. 


Rzym, 17 marca. Wynikł ostry zatarg 
między Włochami a Brazylia, która zerwała 
traktat handlowy z powodu podwyższenia przez 
Włochy cla od kawy. 


Sofia, 17 marca, Z powodu panującego tu 
wzburzenia umysłów, rząd zakazał osobom pry- 
watnym noszenia broni. Przestępujący ten za- 
kaz zostaną poviągnięci do ostrej odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Rzym, 17 marca. Sobotnie głosowanie w par- 
lamencie, dające wotum zaufania gabinetowi Za- 
nardellego, poddawane jest ostrej krytyce w dzien- 
nikach wszystkich prawie odcieni. 

Prasa twierdzi, że podobny wynik głosowa- 
nia, przypisać należy chwilowym kombinacyom 
politycznym, nie ulega jednak watpliwości, że 
gabinet Zanardellego nie odpowiada obecnym 
wymaganiom społeczeństwa włoskiego i będzie 
musiał wkrótce podać się powtórnie do dymisyi. 


Budapeszt, 17 marca. Cesarz Franciszek 


Józef wystosował odręczne pismo z prośbą do 
ministra honwedów Fayervary ego, by ten nie po- 
dawal się do dymisyi ze względu na dobro ko- 
rony i monarchii. 
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w dziale maszyn do pisania 


REMINGTON Ne 7 


z tabulatorem 
do szybkiego pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 


polecają 


Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL „BRISTOL“ w Warszawie 


Krakowskie-Przedmieście Ji 42. 


Faidha atii diaii 


Przewodnik. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do aseknravyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres bndowlsny wchodzące 

Księgarnie. 

K. KlItitz, Piotrkowska 13. Kaslęgarnta 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobuych opra- 
wach. 


Oszczędność. 

A. Kara. Fierwszy łódzki zakład repers- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa. w Łodzi, Piotrkowska 88. Ml- 
kołujewska 35, wykonywa roboty bla- 
charwkie i Śluwarskie, bielenie rondll I 
samowarów, bronzowanie i lakierowaule, 
reperacye lamp, lodowul pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych 1 bronzowyeł, 
wszol'ich maszynek kuchennych | wy- 
łymaczek, ostrzenie | osadzanie noży 
Jak równioż sklejanie przedmiotów szklan- 
rych t porcelanowych 1 t."p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych 


Fi olwark 


przestrzeni około 5 włók, w ten ładne lą- 
ki, ziemia I klany, 10 wiorst od Łodzi, 
oraz propinacyjna osad», dom zajezdny 
z knżnią, ziemi mórg 10 klasy I, uprze- 
dam razem lab ołdziel ie. Bbliźsza Wis- 
domość u p. Gadzinowskiego ul. Wólczań - 
ska 131 m. 8, pośrednictwo wysluczouć 


Cukiernie. 

1 Szmagler | E. Bartsoh, Plotrkowska 47 
róg Zielonej i Piotrkowska 3 28. Poleca | 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| marzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne i płaskowe, placki waniliowe j- błko- 
we | wiedeńskie, ciastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Potit ‘fouora, 
herbatniki kruche 1 migdu owe cukry 
deserowe, czekoladki, cwoce w konżer- 
wie, karmelki różr. . t d, Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, i miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace giast, kremy 
hiszpańskie | mrożone, Prinee piclo, 
Blombiery, lody i Rlamanże, 

Skład piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa 1 portern 
Waldschlósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicłńskiej za monopolem. Telt- 
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 

D. Szumlilna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. l 
dgnacy Kozłowski, Ulica Średnia X 98. | 


| aiw Ne 


Krawiecka maszyna 


„Singera* mało używana tinio do aprz:- 
tania, Piotrkowssa „4 103 m. 29. 
302—3—8 


Powóz nowy, parokonny, ele- 
gancki i bryczka amatorska 


jakoteż uprzęże nowe do sprzedania, Ce- 
na przystępna, Ul. Mikołajewska % 19. 
301—3—2 


kad SĆ 
OWOSC. 
Wydaje się na miasto na zamówienia: 
Zupa 10 kop., Sztuka mięsa I0 
kop., pierogiz mięsa 10 kop., ko” 
tiet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befsztyk z polędwicy 30 


kop., kartofle 5 k. i kompot I0 k. 
Nawrot 8 m. 27. 


Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglą- 
dom Bzanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 

Robert Walier. Oszczędność.  Pięrwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nienje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbaje 
garderobę męzką. Wykonanie elegan - 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską M 103 i wyraba ubrania marynar- 
kowe z powitrzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. "m5 

Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Plotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadówidrzanki* w War- 
azawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skle, zawsze świeże I w wyborowym 
gatunku. Na miejseu wszystkie jlsme, 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42. 
poleca w wielkim wyborze seyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie, Przy shła- 
dzie zakład repuracyjny przyjmuje wsżel- 
kle reperacye narzędzi chirurgicznych 

uosowniczych. 
i Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piośrkowska X 73. Przyjmuje 
wazolkie roboty w zakros haftu woho- 
dząco. Aparata kościelne, cl:orągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apars- 
ts, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełuo 
znafsnie Sz, Publiczności, wykonywam 
jakowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lucając się łaskawym względom z aza- 
tunkliem Klarą Zajdel. 


Poszukuje się intellzentnego 


Wspólnika 
z kapitałen 15,000 rb. do fabrykowania 
pateotowasego artyknła wocziennej po- 
trzeby, nulezbęinego w każdej rodzinie. 
Oferty lab osobiśsie: Hote: Victoria do 
Embe od 3 do 6 wieczorem. 


289 —3—3 
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Do wynajęcia 
ad 1 lipea w spokojnym, porządnym domu 
2 pokoje z kuchnią na III piętrze. 


Nowa Promenada Ne 29. 
216—3—3 


Di. D. Hemal 


Spəcyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 
ardia 


dł 
os'adł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Frzyjmuje ol 9—10'/, r. i od 4—8 pop. 
922—80— 27 


Ji. F. SKOSIGYIGZ 


- Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wleczorem, 
panie 5—6 popoł. 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne i wanery- 
czne. 
Ulica Cegieluiana Nr. 14. 
Przyj naję od g, 10 rauo do-1- ppi 


t cd < H nano? 


Choroby weneryczne, skórne. 
i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panle od 
2—8. Zachodnia M 33 
(obok lombardn akcyjnego) 
W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 


„Dr. Rostnhlatt 


choroky 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowv. 
Przyjmuje od * — II r. I od 4—7  popoł., 
w miedzielę (d 9—11 r. I od 2—4 pop 
Łódź, Zawadzka Ni 4. 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska No 120. 


Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 


Specyalna pracownia sztucz- 
nych zębów. 
760—1—dpp 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
rauo i od 5 do 7 wieczorem. 


rednia Ne 12. 


OGŁOSZENIE 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 
6 (19) marca 1902 r. o godzinie 10 
rano na zasadzie $84 ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lutym r. b. za frachtami st, 
Makoszyno M 96 siano prasowane, 
C. Imerinow. 

Uwaga: W razie gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
8 (21 marca) 1902 rokn o g. 10 rany. 
yeino paszport wydany przez wójta gmi- 

ny Matuszewo z d. 29 maja 1899 r za 
515-3 1 


do 10 


MN 9/3677 na imię Zofji Panek. 


506-d 23 . 


Dr. Szyldkret 


akuszerya i choroby kobiece 


Zachodnia N$ 4i. 
Przyjmuje od 9 do 11 r. i od 3 do 5 pp. 
256—15—2 


Jzlanzani drodm, 


hoe brać lekcyl korespondencyi i kon- 
wersacyi od ratynowaaego niemca. Ofer- 
ty składać w admin. „Rozwoju* pod lit 


a 3 d—2 
| potopie b. dobry w zupełnym porząd- 


ku, czarny „Hofera* do sprzedania. 
Ozimihski, Konstantynowska M 10. Ceną 
rb. 176. __ --_ _ B01—2—2 

dziny, tsmże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

230—d—3 
GG p posiadający rosyjski i pol- 
I 


ski, (pożądany niemiecki,) oraz młody 

; wgłowiek do prowadzenia drobniejszych 
książek, potrzebni do kantora fabrycznego. 
| Szczegółowe własuoręczne oferty w „Roz- 
| woja, pod lit. R. T. K. 462—3— 3pśp 
KE łódkę. (Uforty z teuą proszę skła- 
dać w „Rozwojn*, 482— 3—3 


Mers wiejska. Pokarm świeży. Kantor 
l stużących, Nawrot 2, 516—2—1 


+ rentę zaraz 3 mdolne prasowaczki. 
| Widzewska 10, praluta, 489 8-8 
| pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szęze- 
pański, 441—d—2 


| | AE zdolue spódniczarki i podrę= 
czne: Piotrkowaca 92, J. Karwowska. 
490—3—3 
Wiadomość, 
498—3 —2 


rzybłąkała się charcica. 


| Lu stróża nl. Średnią 1. 
pos rmoblowany jest do wyna- 
jęcis Ulica Wólczańska XM 43. 3 piłę- 
tro m. 14 od frontu. 505—: —2 
poooboa dziewczyna w wieku lst 12 do 
14 do u:łagi na przychodałą. Zgłaszać 
się ua uł Długą M 95 róg ul. św. Andrzeja 
1I piętro m. 6. 571 —d—1 


| 
| 


brania ul. Benedykta 44 m. 19, 
516—3—1 
POSese praczka przychodnia stiła. UL 
Meyera JM 2 w restauracyi, [517-3-1 


| Qoki, kompoty, pieczarki do nabyciw 


Główna Nè 9, oficyna X 16. 507 3-.1 


f[\okarz żelazny z Warszawy, zdolay, pos 


| sznkuje zajęcia, Łaskawe oferty pro- 
szę wkłądać w admin. „Bozwoója* pod 
| „Tokarz*, d—1 
i Uzssizesie sklepowe tanio do sprzedania, 
i Konstantyhowska 36 m. 25.  508-8-1 


) y pesaża karta pobyinm na imię Frauciszka 
| Maruzaka wydana od połiemajstra m. 
Łodzi, 488—8 —3 
| Zety dwie karty pobytu na imię Ln- 
| dwika i Antoniego Grabowskiego, wy- 
| dane z magisiratu m. Łodzi,  503—3—3 


f ypsingta karia pobytn na imię Andrzeja 
Durasstka wydana z gmioy Radogoszcz, 
] 500—3—2 
i (fritos książka legitymacyjna na imię 
HMpmiia Buehtoltz wydana z magistratu 
, m, Łodzi. 495—3—2 


i Zsslnęła karta pobytu na imię Bronisła= 

t wa Jędrzejewskiego wydana z magi- 

: airatu m. Łodzi 493—3—2 
spaan paszport na imię Ignatego Gto- 

dzińsziego, wydany z gminy Bras, 

| Wiles Bałem: _496—3—2 À 

| ainola karta pobyta na imię Aleksan- 
Adra Bzelongowskitgo, wydana z magi- 
statu m, Łodzi. 497—3—2 


relnat paszport na imię Wandy Ger- 
lach wydany z gminy Zakrzówek. 
494—3—2 
Yaelngia karta pobytu na imię Francisz- 
ka Stępka, wydana z magistrata m. Ło- 


dzi. 510—3—1 


asinga karta pobytu na imię Teodory 
Pawlak, wydana z maglst atu m. Łodzi, 
SOA AJZIĄA LZ 
V/aLeygtnj książeczka legltymacyjna na 
imię Henryka zretera wydana z gmi- 


ny Radogoszcz. 509—3—1 


Wagnes karta pobytu na imię Józefa 
<Ni wiadomsciego wydana z gminy Ra- 


= jejWEW W" (w dyw WO. 


rzybłąkała się suczka czarua. Do ode- 


a 
k 


0. T 


dogoszez. 512—3—1 

15% do 17,000 rb. potrzeba na dom 

dw lodzi na pewną hypotekę domu 

chrześcijańskiego. Oferty składać w adm. 

„Rozwoju* pod lit. „F. M,“ 451—3-3ppś 
- pE TEA semei Add zzo 
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| | ` Łódż 
M. Sprzączkowski nits w 


grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i 
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aa Prezydyum Ogólnego Zebrania 
Zarzad | 


Stowarzyszenia 


Lowantystwa Wzajemnego Kredgfi | Pracowników Hanaiowyon 


ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Członków, iż w czwartek, dnia 7/20 


i Ea b. m. o godz. 9-ej odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Długiej 45 
w Zgierzu „wje | 
Dalszy ciąg Ogólnego Zebrania 


w celu ponownego wyboru 1 ezłonka Zarządu, 3-ch kandydatów, 3-el 


członków Komisyi Rewizyjnej i członka Rady Opiekuńczej szkoły 
304 —1-1 
OGÓLNE = 0 apa icęg ci R 


ZEBRANE dawce u 


zawiadamia swoich członków, że we wtorek, dnia 18 marca r. b. o godz. 
którego porządek dzienny obejmuje: 8 i pól wiecz. w przytułku starców i kalek odbędzie się 

1) Zatwierdzenie bilansu oraz podział zysków za rok 1901. 

2) Wybór trzech członków Rady, jednego członka Zarządu, oraz trzech 
ezlonków Komisyi Rewizyjnej i ich zastępców. 


' A © 
3) Zatwierdzenie budżetu i planu działów na rok 1902. 241—3—8 go ne Z e / (14/7443 
a a o nn ni W a A 


CENA: KON REN” i na które, wobec ważnych spraw, uprzejmie zaprasza. 305—1—1 
9 l 


BRE Aid REPREZENTANT 


25 „  15,, 
i SLA ES (2 
5 , 3 ,, 
do interesu natury finansowej i posiadający obszerne stosunki i poważne 
stanowisko, potrzebny jest w Łodzi i miastach powiatowych. Oferty z opi- 
sem Życia i powołaniem się na poważne referencje przyjmuje Biuro ogło- 
szeń Ungra Wierzbowa 8 w Warszawie pod lit. J. R. oferty bezimienne 
uwzględniane nie bedą. 266—3—2 


D d ) i | 
plac na Passażu Szulca frontu, 150 łokci, obszaru 30000 łokci 
kwadratowych. Wiadomość ul. Południowa M 10 w kantorze. 


238—6—5 
TED 


| GEBETHNER i WOLFF 
l 


w Warszawie 
| I7 Krakowskie-Przedmieście 17. 
A 


-Klad fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 183—50—4 


SANATOGEN 


środek wzmacniający nerwy 
WZROŚŁYCII i DZIECI. 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. llustrowa- 
ne broszury wysyłają się na żądanie 
bezpłatnie przez H. Bauer & 0-0 


BERLIN 


M 63 


podaje do wiadomości, że6-w dniu 6/19 marca r. b. o godz. 5 po południu | 
w lokalu Towarzystwa odbędzie się 


- Nowy gatunek papierosów przygotowany z wyborowego tytuniu 
średnio mocny, odznaczający się pysznym aromatem, w gilzach bia- 
łych z bibułki prawdziwie franeuzkiej, przewyższa wszelkie dotych- 
czasowe. 


Fabryka egzystuje od roku 1862. Zatrudnia przeszło 
2,000 robotników. Odznaczenia na wszystkich wystawach. 


Uprasza się €z. Publiczność o łaskawe 


spróbowanie i przekonanie się 


FABRYKA TABACZNA 


| L, SZERESZEWSKIEGO | cenz 


w Grodnie. 100 sztuk 60 k; 


20—6—2 Dostać wszędzie, |5 » 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr © rows 


Połeca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery Krajowe i zagraniczne. — Nadto 
poleca świeży 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI == 


inne, Łosoś szwedzki, Sigi, Bielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to- 
wary kolonialne i delikatesy. 


KANCELARYA 


NAKOŁY MUZYCZNEJ 


/ / A i i EA 
Mikołajewska Ma 6l, Piotrkowska Ka II6 (kamienica przechodnia) skt Sà (2207 | 


przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty y ki 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamącyi, lekeye rozłożone na 

przedobiedvie od 9 do 2, p.obiednie od 2 do 7, dla uczaiów iunych za- Patenty na wyna AZKI 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9. 


09-95-6094 


7 ; bi zədaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- 
MAE" Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "ZĘ kt J. Brandt i G. W. Mauro oki Właściciele firmy: A. Mühle 18. W. 
Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołeci i. 847 


jlozBoneno neuzypor, r. Jogas, 4 Mapra 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska Ne 111. Redaktor i Wydawra W. Czajewski. 


